
Naleźytość poczt opłacona gotówką.

Nfi 53. Radomsko, niedziela 10 grudnia 1922 r.

CENA 100 MAREK.

Rok 3.

GAZET A RADOMSKOWSKA
Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny 

WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

Cena p re num era ty : na m. g rudz ień  300 m k

A dres R edakc ji 1 A d m in is tra c ji:  R adom sko, u l. B rzeźn icka  6. 
T e le lo n  Nś 33.

C B N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Pierwsza str.— za .- lersz Jednoszpaltowy lab jego miejsce 250 mk 

druga — piąta 180 mk., następne 150 mk.,
Nekrologi m. 150 za wiersz. Drobne ogłoszenia po A0 m. za w yraz.

Józef Piłsudski nie będzie Prezydentem.
W obec w idocznego  przy g ło so ­

w an iach w S e jm ie  i Senacie  p o ro zu ­
m ien ia  pom iędzy narodow ą p raw icą  a 
p ias tow cam i zagadkow em  b y ło  w ys tą ­
p ien ie  k lubu  ,,P ia s ta " z p ropozyc ją  
do N acze ln ika  Państw a, aby pos taw ił 
sw o ją  kandyda tu rę  na prezydenta 
R zeczypospo lite j. P on iew aż o z rę ­
czności dyp lo m a tyczn e j trzeba  w n io ­
skow ać ze sku tków , w ięc  w ys tąp ien ie  

- p ias tow ców  m ożna bbecn ie  nazwać 
poży łecznem , gdyż w y ja śn iło  sy tuac ję

Na życzenie  N acze ln ika  P aństw a 
p rezyden t m in is tró w , p. N ow ak, za ­
p ro s ił do gm achu R ady m in is tró w  
p rzedstaw i J e l i  s tro n n ic tw  na spec ja l­
ne zebran ie  P o m ię d zy  in n ym i O trz y ­
m a li zaproszenie  i k ie ro w n icy  k lubów  
p raw icow o  - na rodow ych , lecz zgóry 
d a li odpow iedź  odm ow ną. K om is ja  
p a rlam en ta rna  zb lokow anych  tych  
s tro n n ic tw  w ypow iedz ia ła  s ię w yraźn ie , 
co sądzi o kandyda tu rze  obecnego 
N acze ln ika  Państw a. „S tro n n ic tw a  te 
—  b rz m i uchw a ła  —  n ie  m ogą w ża ­
d nym  razie  ośw iadczyć się za ka n d y ­
da tu rą  p. P iłsudsk iego , pon iew aż są 
p rzekonane , że p rezyden tu ra  jego  
u n ie m o ż liw ia ła b y  w prow adzen ie  w 
państw ie  p raw orządnośc i, napraw ę s to ­
sunków  góSlioTłarczo - ska rbow ych  w 
k ra ju  i w y tw o rze n ie  trw a łe j po lsk ie j 
w iększośc i w S e jm ie " .

N ie zw yk ła  w sw o im  ro d za ju  k o n ­
fe renc ja  o dby ła  się w  po n ied z ia łe k  o 
g. 4 po p o łu d n iu  p rzy dość licznym  
u dz ia le  p o s łó w  i sena to rów  ze s tro n ­

n ic tw  pragnących w id z ie ć  Józefa  P i ł ­
sudskiego na s tanow isku  prezydenta. 
N acze ln ik  Państw a w y g ło s ił p rzeszło  
godz inną  m ow ę, po lega jącą p rze ­
w ażnie  na k ry tyce  K o n s ty tu c ji. Z acze ­
p ił jeszcze raz o „M a łą  K o n s ty tu c ję " , 
co do k tó re j m ia ł ty le  „w ą tp liw o ś c i" ,  
a p rzez to  n a ra z ił Po lskę  na d ług ie  
i szkod liw e  p rze s ile n ie  rządow e, p o ­
zb a w ił państw o n a jd z ie ln ie jszych  m i­
n is tró w , pode rw a ł zaufan ie  do nas za 
gran icą , sku tk ie m  czego tak spadła 
m arka polska W p rzeddz ień  swej 
m ow y, a w ięc  w n iedz ie lę , zab ra ł się 
do ponow nego s tud jow an ia  „M a łe j 
K o n s ty tu c ji"  i p rze ko n a ł się, że „ N a ­
cze lnym  W odzem  naszej a rm ji —  tak 
m ó w ił— by łem  w brew  w o li te j k ró tk ie j 
Pani k tó ra  w ła śc iw ie  żądała odem n ie , 
abym  t w tedy s łu ch a ł je d yn ie  u chw a ł 
se jm ow ych  .. Ś m ia łe m  się z tego se r­
d e c z n ie ".

N a jw ię ce j jednak za rzu tów  do ­
s ta ło  się m arcow e j K o n s ty tu c ji, ze 
w zg lędu na pa rag ra fy  do tyczące  p re - 
zydenra. „Z n a jd u je  się on —  m ów i 
N a cze ln ik  P aństw a —  tak jak m ałe 
dz iecko , pod s ta łą  op ieką  m in is |ppw , 
ie  nie uży ję  tu  na se rjo  ża rtu , że 
naw et p ryw a tne  m o je  ak ty  w B e lw e ­
derze m uszą być pod op ieką i k o n tra - 
sygnow ane ." Na osob ie  p rezydenta  
spoczyw a rep rezen tac ja  państw a, co 

je s t c iężarem . D la  dźw igan ia  tego c ię ­

żaru po trzeba  dw óch  rzeczy: „ c z ło ­

wieka, k tó re m u  to łatw o bez walki z

sobą sam ym  p rzych o d z i i trzeba d ru ­
g ie j jeszcze rzeczy —  p ien iędzy. P ie ­
n iędzy  d la tego , że to  ko sz tu je  n ie raz 
s łono  i że w p rzec iw nym  w ypadku 
rep rezen tu je  się cKyba nędzę, ja k  to 
b y ło  m o jm  udz ia łem ... W budżecie  
m o im  byw a łem  n ie raz b a n kru tem  po 
je d n ym  w ydanym  ob iedz ie  u rz ę d o ­
w y m ". N ie  podoba się p. P iłs u d s k ie ­
m u s tosunek p rezyden ta  do w o jska , a 
szczegó ln ie j a rtyku ł, .k tó ry  „s u ro w o  
w zbran ia  p rezyden tow i uczestn iczen ia  
z p o d w ła d n ym i w na jc ięższe j p rób ie  
d la  w o jska  —  t. j.  —  w o jn ie " . Po 
k ry tyce  K o n s ty tu c ji dużo czasu p o ­
ś w ię c ił sw o je j osob ie  w czasie w o jn y  
i w czasie p o ko ju , a w końcu p o ­
d z ię k o w a ł za p ropozyc ję  ka n d yd o w a ­
nia na urząd prezyden ta  R zeczypospo­
l ite j.  I tu  tra fn ie  p oda ł rac ję , d la ­
czego n ie  nada je  się do tego w yso k ie ­
go s tanow iska. „N ie  m ogę stanąć 
m ó w ił w sprzecznośc i z w ezw an iem , 
zaw artem  w m o je m  o rędz iu  do  se jm u: 
w ła śc iw y  cz ło w ie k  na w łaśc iw em  
m ie jscu . N ie  uw ażam , żeby m o ja  
osoba by ła  w łaśc iw ą  przy tych  c e ­
chach ch a ra k te ru , k tó re  są n ie o d łą c z ­
ne od in d y w id u a ln e j p racy, nakazanej 

przez K o n s ty tu c ję " .

O sta tn ia  m ow a p. P iłsudsk iego  
je s t podobną do daw n ie jszych  i nie 
p rzyn ies ie  ona zaszczytu  państw u, a 
racze j ośm ieszy je  w obec zagran icy . 
M ów ca w jednem  m ia ł zupe łną  rac ję , 
że s tw ie rd z ił, iż  je s t n ie o dp o w ie d n im  

i na p rezydenta  i za to  na leży  m u się
i

uznanie.



Stf *. „g A Z C T A  R A P O M S K g W S K A *-—niedziela 19 grudnia 1 » i*  r. M 53.

Wiadomości polityczne
Na prezydenta Rzeczypospolitej

trzy s tronn ictw a  praw icow o-narodow e, 
a więc: Zw iązek Ludowo - Narodowy, 
Chrześcijańska Dem okracja i C hrze­
ścijańsko- Narodawe S tronn ictw o, w y­
suwają jednogłośnie kandydaturę m ar­
szałka W ojciecha Trąm pczyńskiego.

Polska młodzież akademicka 
wobec przepełnienia wyższych zakła­
dów naukowych przez żydów domaga 
się wprowadzania ,,numarus clausus", 
t. j. ograniczania liczbowego studen­
tów  żydowskich w stosunku procen­
towym  do ogółu ludności żydowskiej 
w państwie. Ponieważ Rząd niezbyt 
przychyln ie patrzy na tę sprawę, w ięc 
skierowano ją na drogę ustawodaw­
czą. Szereg k lubów  polskich zapewnił 
poparcie żądań m łodzieży akadem i­
ckie j.

Na konferencję w Lozannie zo­
stała także dopuszczona delegacja 
bolszewicka, ale ty lko  no obrady w 
sprawie cieśniny Dordanelskiej. O dby­
ło  się już jedno takie zebranie i po 
złożeniu oświadczeń przez Ismata P a ­
szę i Cziczerina, a więc przez T urc ję  
i Rosję, okazało się, że załatw ienie 
tej sprawy napotyka na ogromne tru ­
dności.

Naczelnik Państwa, Józef P iłsu ­
dski, w ostatnich dniach swojego 
urzędowania i zamieszkiwania w Belw e­
derze pożegnał dyplom atycznych przed­
s taw ic ie li państw zagranicznych.

Pierwszy wojewoda śląski, Józef 
Rymer, zm arł nagle w Katowicach 
Społeczeństwo trac i w nim  zasłużone­
go działacza na gruncie robotn iczym  
i jednego z gorliw ych pracowników , 
w alczących' o przyłączenie Górnago 
śląska do P o lsk i.

Rząd w n r Gdańska, stosownie 
do decyzji komisarza L ig i Narodów, 
w inien każdą korespondeneję w sp ra ­
w ie stosunków zagranicznych adreso­
w a* wprost do dyplom atycznego 
przedstaw icie la rządu polskiego w 
Gdańsku, k tó ry  urzęduje jako pośre­
dnik pom iędzy rządem polskim  a rzą­
dem wolnego miasta.

Hoktir Jt.Niewiarowski
przyjmuje ehorych od 12 do 3.

C H O R O B Y  P L Q C  i D Z I E C I  
ul. Strzałkowska hfc s.

Z S E J M U .
is tn ien ie  porozum ienia pom ię­

dzy prawicą a „P ias tem " okazało się 
wym ownie podczas wyboru marszałka 
Sejmu. Za poparcie w Senacie p raw i­
ca odp łaciła  hojn ie  w Sejm ie, odda­
jąc głosy wszystkich trzech s tronn ictw  
na piastowca p. Macieja Rataja, by łe ­
go m in istra oświaty. Na tę kandyda­
tu rę  oddali także swoja głosy posło­
wie z N. P. R. Wskutek tego p. Ra­
taj o trzym a ł 15* przeciwko 177 g ło ­
som P, P. 3 ., W yzwolenia, żydów 
i ' innych m niejszości narodowych, k tó ­
re padły na tugutowca p. Ś m iarow - 
skiego. W ybór p. Rataja pow itany z o ­
stał okrzykam i protestu ze strony le ­
w icy. Posłowie ukraińscy m anifesta­
cyjnie opuścili salę sejmową. Marsza­
łek Rataj rozpoczął swe przem ów ie­
nie wśród hałasu, czynionego przez 
lewicę. Trzeba prayznaś, że przem ó­
w ien ie  by ło  taktowne i rzeczowe. W y­
raz ił on hołd poprzedniem u m arsza ł­
kow i Sejmu, W.  Trąm pczyńskiem u. 
mężowi doświadczonem u i w ytraw ne­
mu; podziękował za w ybór tym , k tó ­
rzy nań oddali swe głosy, ale ośw iad­
czył zaraz, że będzie się uważał za 
męża zaufania nie ty lko  tej w iększoś­
ci, która go wybrała, lecz całego S e j­
mu; w końcu zakreś lił program prać. 
a m ianow icie uzdrow ienie finansów 
i uzgodnienie dotychczasowych ustaw 
z przepisami K onsty tuc ji.

Przy głosowaniu na 5 w icem ar­
szałków o trzym a li pp.: Gdyk (C h. D ) 
280 głosów, Poniatowski (W yzw olenie)

Spiska lakarska nloliliii 
ukoki

Polska może się poszczycić, że 
była  jednam  z pierwszych państw, 
k tó re  dbały o higjenę szkolną. Już w 
r. 1569 lekarz i f i lo z o f P io tr  z Po­
znania stwarza dla W szechnicy Jagie l­
lońskiej w ieczystą fundację , która 
zabezpiecza opiekę lekarską n iezam o­
żnym studentom  W szechnicy. Funda­
cja ta przetrwała do czasów rekto ra tu  
Ko łłą ta ja . W r. 1805 C zacki w swem 
Liceum  u trzym u je  dw óch lekarzy, dla 
k tó rych  opracował in s tru kc ję  n iem al 
odpowiadającą wymaganiom w spó ł­
czesnym. W iekopom na Kom isja  Edu­
kacji N arodowej w swych ustawach 
uwzględniała najważniejsze przepisy

255, Meraceewski (P . P, S )  2 4 i,
Osiecki (P . S. L.) 237, Na piątego
w icem arszałka głosowano pow tórn ie, 
a w tedy poseł Z. Seyda (Z.  L. N.) 
o trzym a ł 349 głosów. Sekretarzy w y­
brano przez aklamację w następują­
cym składzie: pp. Sołtyk (Z . L. N ),
N iedbelski (P  S.L ) , Led.tocha (W yzw ), 
Harasz (C h , D ), Ossowski (Ch. Ner, 
S tr.), Pużak (P  P. S.), W aszkiewicz 
(N . P, R.), W einzieher (żyd) I U tta
(ntem iee). Marszałek s tw ie rdz ił, że 
ukonstytuow ało  się prezydjum  Sejmu.

Po zorganizowaniu się obydwu
Izb najważniejszem dzie łem  ma byś 
w ybór prezydenta na Zgromadzeniu 
Narodowem , z ło io ne m  z posłów i se­
natorów . M arszałek Sejmu, jako prze­
wodniczący Zgrom adzenia N arodowe­
go, rozesła ł posłom i senatorom na­
stępujące zawiadomienie: Na mocy
artyku łu  28 ustawy z dnia 27 lipce 
1922 r. o Regulam inie Zgromadzenia 
Narodowego dla wyboru Prezydenta 
Rzeczypospolite j zw ołu ję  Zgrom adze­
nie N arodowe na dzień 9 grudnia 
1922 roku na godzinę 12 w po łudn ie  
do sali ebrad Sejmu i Senatu Rze­
czypospolite j.

D r. m ed.

S. lubelski
(b. asystent prof Josefa w Serlinie)

ul. Kaliska 38 
Choroby wewnętrzna, dzieci, skórne 

I weneryczne. 
„914” analizy krwi na syfilis.

Ola a le zap is& n ye h  u»tąpst,w.o.
ed t — 11 I od i — 8 po południu

hig jeny szkolnej. Ideę tę przeję ła w 
czasach Księstwa Warszawskiego Izba 
Edukacyjna; a i w późniejszych 
dniach, o ile  na te pozw oliły  choćby 
przebłyski wolności, jak za czasów 
W ie lopo lsk ie j® , w zarządzeniach D y­
rektora oświecenia publicznego, u- 
wzgłędniane są zawsze sprawy higje ny 
szkolnej.

W różnych dzie ln icach Polski w 
rozm aity sposób zrea lizow aną była 
idea racjonalnej higjfcffy szkolnej. N a j­
lep ie j pod tym  względem było w za­
borze pruskim , gorzej już w austrja- 
«k im , a zupełnie źle w zaborze rosy j­
skim .

Nie znaczy to jednak, aby na­
ród polski nie doceniał tak ważnej 
sprawy, jak opieka lekarska nad m ło-
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2 SENATU.
Ha drugietB. posiedzeniu Senatu  

dokonino wyboru marszałka. Głoso­
wało 106 senatorów1, k tycK ® oddało  
biała kartki be* nazwiaka Kandydata, 
Ne san. Wojciecha Trąmpczyńpkiege 
padło 56 głosów, a Al n i  kandydata 
lewicy % P. P. S. *«n. Prauasa. 
Wybranym został W. Trąmpczyński, 
powitany oklaskami przez narodową  
stroną Senatu Stosowni# d.ó Fśguia- 
minu marsSftteK frąmpczyńskl zarąz 
'ofejął przewodnictwo i Wygłosił prze- 
mówiania, w którem zaznaczył, i *  w 
okresie swego urzędu będzie bezstron* 
nym dla wszystkich członków Senatu, 
następnie wyraził hołd sen. Limanow­
skiemu, dotychczasowemu przewodni­
czącemu, za to, że „więcej kochał 
Polskę, n i i  swoje zasady*. O reli S e ­
natu wyraził się w ten sposób: * S e ­
nat może swą wewnętrzni powagą i 
kwalifikacjami swych członków zająć 
tak wybitne stanowisko, ż# będzie 
musiał się z  nim liczyć i Sejm  
i Rząd“.

Na treaaiem posiedzeniu Senatu 
przystąpiono do wyboru wicemarszał­
ków i sekretarzy. Przedstawiciel koła 
żydowskiego, p. Koerner, zażądał, aby 
wybory zostały przeprowadzone na 
zasadzie proporcjalonności według list 
złożonych przez poszczególne ugrupo- 
wania, gdyż w ten sposób na wice­
marszałka mógłby być powołany ró­
wnież żyd. Ponieważ regulamin nie 
przewiduje proporcjonalnego wyboru, 
więc wniosek sen. Koernera odrzuco-

1 m  w ifk iżcsc ię  głosów. Za żydowskim j że sen. V- Trąmpczyński otrzyrttai 
’ wnioskiem głosówali senatorowie i  dośtatfccin<j liczbę głosów dzięki ptf- 

P, P. ŚV, Wyzwoleni# ł kłubiw niniej- mocy senatorów za atrbnnifctwa 
„Piast". To wskazuje, że pomiędzf  
stronnictwami Żwlązkd Chrzęść. J e ­
dności a Piastem doszło do porozu­
mienia w niektórych sprawach:......  _

żSoĆci narodowych. — Wybory odby­
ły się w ten sp ssó b ,  że każdy sen a ­
tor wypisywał na jedna; kartce ne- 
ćwiśka 3 kandydatów na wicemarszał­
ków. De wyboru potrzebna absolutna 
większość głosów, a penieważ glose-  

■ waio 93 senatorów, jednlr. Kartka by* f . _
la  czystą, a za tem  nieważną, więc i Zbliżają się święta! Święta o-

I absolutna większość wynęęija 48. P o  ! śego Narodzenie, które tak uroczyście
■ 1 ‘ ‘ * w całym świeci*

przyczem każdy,

IiĄ ia  M o l  M n i s i e  o toni

w
coś

obchodzona M 
Chrześcijańskim, . 
miarę możności. Stara się dać 
sweim bliskim na gwiazdkę.

Cóż n# tę gwiazdkę dostaną tli* 
Wsltdzi? Ćt ludzie, którzy dla kraju 
złożyli w ofierze swe *drowi#( o tertt 
sameiti 1 zdolność dó precji ^
perspektywie zamiast gwiazdki ch«0“ 
i głód, bo przecież nie mogąc zapró; 
coweć, ni* mają środków Jiy ńiś.rt^ 
uroczyste. świ^tń fco* sobie kupić. Nie: 
oni myśią tylko o tern, by w dniu 
tym, tak wialkim, tak uroczystym, mieć 
chociaż kawałek suchego ehleba j  
m oi*  c ie m  w piecu napalić, ky 
siedżiet  W zimnie. Ai* skąd na te 
wziąć pieniędzy? Niema Innego spo­
sobu, jak swrócić się do ofiarności 
społeczeństwa 1 w tym celu Zarząd 
Związku Inwalidów w Częstochowie  
apeluje do społeczeństwa, By nitt lift* 
jłOihńińnó o tych, względem których 
bądś co bądź ma pewne obowiązki i

- --JT ----------     . starało się w miarę możności d o p o -
Senatu okazało się, że na sen. W. j m6ó%  jnwaijd0 m, tek datkami w notu-

{ obliczaniu okazało się, że sen. Bojka 
j utrzymał 70 głosów, WoÓnickł - 70,
! hs. Stych*!— 63, Czerkawski~~27* Ryn*
| gai (żyd)— a*- la ta m  na wicemarszał­

ków zostali wybrani: Bojk* (P iast)f
Woźnicki (Wyzwolenia) I ks. Stychel 
( lw ią te k  Ludowo Narodowy). W ten 
sposób prawica, centrum i lotklcć 
otrżymefy po JÓdrtym wicemarszałku.-  
Następnie przystąpiono do wyboru 3 
sekretarzy. Głosowało 98 senatorów, 
e więc absolutna więkśzble „wynosiła  
5® głosów. Wybrani zostali: Kopczyń­
ski (P .  P. 5 . )  78 głosami, Banaszek 
(N. P. R.) 69  gł., Gloger (Nar Ch**. 
Str.) 63 gł., Krwk { P ,  S. L.) 63 gł. 
i Bielśwski (Z. L. N.) 62 głosami. W 

j ten sposób prawica otrzymała 2 se-  
i kretarzy, centrum (piastowcy i enpe- 
; rowcy)—-2 i lewica 1-

Przy głośó^aniu na marszałka

Trąmpczyńskiego oddali glos także 
niektórzy piastowcy, takich było 8, in­
ni oddali biała kartki, a tylko piestć- 
wi*c Błyskosz miał glosować na kan- 

! dydata lewicy. Trzeba więc stwierdzić,

rze jak i w gotówce. Za wszelką po­
moc w imieniu inwalidów układamy i  
góry serdeczne ,,BÓg zapłać"' Ofiary 
przyjmuje Redakc. „Gazety Radomsk .

Zarząd Z v. Inw alidów  I. i Częstochowie.

dzieżą.. Utrudniała nam jednak, lub 
nieraz wręcz uniemożliwiała pracę w 
tym kierunku, niewola, która nałożo­
na była na każdą dziedzinę n a s z e g o  

życia.
Mimo ,to, pod koniec 19-stolecia, 

nastaje silna reakcja na tern polu. 
Pierwszy porusza tą sprawę wielki 
działacz społeczny ówczesnej doby w 
Warszawie lekarz-higjenista Dr. 5t. 
Markiewicz, który, swemi publikacja­
mi, pobudził do zajęcia się tą sprawą 
szersze warstwy.

Organizują się wystawy higje- 
niczne, powstaje Towarzystwo higjeny 
szkolnej; Macierz Szkolna staje się  
propagatorką tej sprawy,

Z odzyskaniem niepodległości  
sprawa ta odrazu zrozumianą została

i nasze władze oświatowe, jak nie­
mniej i Ministerstwa Zdrowia Publi­
cznego i Opieki Społecznej, ujęły ją w 
swe ręce.

Ale tak dużo jest na tern polu 
do zrobienia, że same władza central­
ne nie podołają temu z braku fundu­
szów. Wiele też miast idzie w tym 
wypadku z pomocą rządowi. Same  
organizują opiekę lekarską w szko­
łach Wszak szkoła jest to wszystko  
najlepsze, co mogą rodzice dać swem  
dzieciom. Jeżeli zaś ma to być iście  
najlepszem, powinno być w każdym 
kierunku.

Jakżeż jednak odmiennie przed­
stawia się ta sprawa w rzeczywistości.

Zajmę się tutaj jedynie szkołami 
naszego miasta i powiatu. Bezwzglę­

dna większość szkół naszych to jedno- 
klasówki z czteroletniem nauczaniem  
w połączeniu dwuch oddziałów. S zk o­
ły te mieszczą się w ogromnej wię­
kszości, w budynkach najzupełniej na 
szkoły nieodpowiednich, w których 
młodzież narażona jest na przeróżne 
choroby szkolne. Pytani# więc, czy w 
pewnych wypadkach nie robi się n ie­
raz dziecku krzywdy, gdy— za te okru­
chy nauki, naraża się je na nabawie­
nie choroby skracającej niejednokro­
tnie jago życie. Wszak higjeniści c a ­
łego świata udowadniają, że wiek 
szkolny dziecka najwięcej skłonny jest  
do ulegania chorobom i, że, właśnie  
szkoły znowu, są najlepszymi warszta­
tami tych chorób.

d. c. n. J. B.
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państwowa pożyczka Złota
Obowiązkiem je s t  każdego dobrego 

obywatela nabyć Państwową Pożyczką 
złotą.

Dawniej pieniądze uważano za cel 
gospodarczych zabiegów człowieka. 
Kto pieniądze posiadł, tem u się wy­
dawało, że cel osiągnięty, że pieniądz 
to dobro  sam o w sobie, że należy go 
tylko um iejętnie przechowywać, s trzedz 
jak oka w głowie i z rąk nie wypusz­
czać Dziś ludzie przekonali się, że 
p ien iąd z  to tylko środek, ułatwiający 
gospodarkę współczesną. Je s t  on do­
brem  pożytecznem  o tyle tylko, o ile 
idzie na usługi człowieka, na usługi 
gospodarcze, wreszcie  na potrzeby 
państwa i narodu. Pom iędzy posiada­
czem  kapitału a odbiorcą kapitału 
powstaje nie stosunek dobroczyńcy do 
obdarow anego, lecz stosunek  rów ne­
go z równym, stosunek ludzi, którzy 
sobie  świadczą wzajem ne usługi. P ie ­
niądz, jest to środek do w ytw arzania , 
nowych dóbr, nowego bogactwa, n o ­
wych uług na w zajemności opartych.

Czyż pożyczając państwu naszem u 
najdrobnie jsze  naw et oszczędności nie 
przyczyniamy się do poprawy ogó l­
nego dobrobytu?

Im więcej jednostek  w spo łeczeń ­
stwie weźmie udział w obecnej akcji 
poprawy finansów naszego państwa, 
tern bardzłej spotężn ie je  moc ek o n o ­
miczna całego społeczeństwa, tern pe­
wniej skrzepną podstawy naszej nie­

zależności państwowej Kupujcie, nie \ 
zw leka jąc ,  Różyczkę Z ło tą

*  **
W bieżącym tygodniu zaproszeni 

zostali przedstawiciele wszelkich warstw 
do lokalu S tarostw a , celem  u tw orze­
nia Pow iatow ego Komitetu O byw ate l­
skiego Propagandy państwowej po- 
ŻyczKi złotej. Szczegóły podamy w na­
stępnym numerze.

Przyszła wojna.
Streszczenie  re fe ra tu  pułk. FuJle r’a, szefa 
korpusu tanków we Franeji, podanego w 

„The Nation".
„Doświadczenia ostatniej wojny m u ­

szą naturaln ie  spow odow ać głęboki 
postęp w technice wojskowej. Przy­
szła wojna - wedle przekonania refe­
renta -  będzie wojną techniczną, to 
też na rozwój przemysłu chem icznego 
nąleży zwrócić najbaczniejszą uwagę. 
G łówną bronią będzie praw dopodob­
nie gaz, którego znaczenia nie należy 
niedoceniać. Broń ta spowoduje w tak­
tyce nie mniej doniosłe zmiany, niż 
wynalezienie prochu przed 500 laty. 
Zarazem  wojna przyszła charak te ryzo ­
wać się bedzie przez użycie ruchli­
wych tanków, szczelnych i zaopa trzo ­
nych w akumulatory, tlen i śc ieśn io ­
ne powietrze dla załogi, a zabezpie­
czonych przeciwko działaniu własnych 
gazów trujących. W promieniu działa­
nia tych tanków wszelkie życie zosta­
nie zniszczone. Umocnienia polowe i 
graniczne - wytworzą przed sobą przy 
pomocy gazów sferę śmierci, a o b lę ­
żenie twierdz będzie chyba polegało 
jedynie na wyduszeniu oblężonych 
przy pomocy gazów

Do nieszkaAców powiało Padom- 
skowskiego.

W 100 letnią rocznicę zgonu 
B bhatera  z pod Racławic powstała w 
Radom sku Bursa im ,,T. Kościuszki".

Instytucja ta nie tylko ułatwia 
zdobywania wiedzy zdolnej, a n ieza­
możnej młodzieży, ale i odpowiednio 
ją wychowuje, aby kraj doczekał się 
z niej rozumnych i szlachetnych oby­
wateli, którzy z pożytkiem dla O jczy­
zny pracować będą. O becnie  Bursa 
znajduje się w trudnych warunkach 
m aterjalnych, ponieważ ceny artyku­
łów spożywczych wzrastają  z dniem 
każdym, a stałych źródeł dochodu 
Bursa nie posiada, gdyż utrzymuje 
się z dobrowolnych ofiar.

Zwracamy się przeto do ofiar­
nych serc  obywateli, prosząc o po­
parcie tej doniosłej placówki. W chwi­
li odrodzenia  Ojczyzny wychowanie 
młodzieży pow inno ' leżeć na sercu 
każdem u zdrowo myślącem u obywa­
telowi, a szeregi kształcącej się m ło ­
dzi winny zwiększać się z każdym ro ­
kiem. W przeciwnym bowiem razie 
świat uczonych w Polsce  składałby 
się w większości z ludzi obcego nam 
pochodzenia. I dziś już dane sta tysty­
czne wykazują, że m niejszości n a ro ­
dowościowe w Polsce  mają na nie­
których wydziałach uniwersytetu, jak 
medycznym  — 60°/o, p raw nym — około 
40°/#; na dentystyce —  70#/» swoich 
słuchaczów.
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Cyfry te wskazują nam, jak tro ­
skliwą opieką społeczeństw o powinno 
o taczać  kształcącą się młodzież i jak 
wydatną pom oc nieść winno tym In­
stytucjom, które to zadanie  spełniają.

Żywimy więc nadzieję , że p ro ś ­
ba nasza  należyty skutek odniesie. 
Ofiary prosimy nadsyłać pod ad re ­
sem: B ursa im. „T. Kościuszki',

Długa 8.
Zarząd Bursy im. „T. Kościuszki' 

w Radom sku.
Prezes: Ks, Teofil Jankowski 
Wychowawca młodzieży w 
Bursie R Szwedowski.

Zabezpieczenie budowli.
Skutkiem  trwającej dewaulacji a 

przezto wzrostu cen materja łów b u ­
dowlanych i robocizny właścicifli® 
nieruchomości po wsiach, miastach 
i miasteczkach powinni w interesie  
zarówno własnym jakoteż publicznym 
zgłaszać  wnioski o podwyższenie  
sum szacunkowych ich budowli.

Art. 2 Ustawy Sejmowej o P o l­
skiej Dyrekcji U bezpieczeń W zajem ­
nych głosi, iż każdy ubezpieczający  
się od ognia, podlegający p rzy m u so ­
wi ubezpieczenia, ma prawo wymagać 
ubezpieczenia  w całkowitej sumie 
oszacowania, a przeto obowiązkiem 
każdego jest dbać  o sta łe  podw yższe­
nie dotychczasowych sum ubezp iecze­
nia Polska Dyr. Ubezpiecz. W zajem ­
nych jako „instytucja samorządowa, 
oparta na zasadach wzajem ności i 
mająca na celu dobro publiczne nie 
zaś osiąganie z y sk ó w 1* (Art. 1 U sta­
wy) bez najmniejszych przeszkód 
udziela w interesie ogólno-społecznym  
takich podwyższeń, odpowiednie  zaś 
wnioski i zgłoszenia przyjmują gminy, 
taksatorzy oraz Oddziały. Bardzo 
um iarkowane koszty i niskie opłaty 
taryfowe powinny zachęcać  wszystkich 
ubezpieczonych do podwyższania w ar­
tości swych budowli do rzeczywistych 
granic oszacowania doby bieżącej.

Od dn. 1 października r. b. P o l ­
ska Dyrekcja Ubezpieczeń W zajem ­
nych uregulowała ceny szacunkowe 
na 1250 mk. za rubla przedwojenne­
go, nie mniej jednak na życzenie in te ­
resowanych chętn ie  udziela dalszych 
jeszcze podwyżek oszacowania aż do 
współczesnej równi rubla złotego.
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Polskość Kopernika.
.K ur .  Pozn." donosi: P ro fesor

Uniw. Jagiellońskiego, historyk m a te ­
matyki i astronomji, zasłużony b a ­
dacz Kopernika, bawiąc niedawno w 
Toruniu , odkrył tam  w archiwum 
m iejskiem nowe nieznane dokumenty, 
rzucające  światło na polskość K oper­
nika. Niemcy dokum entów  tych s trze­
gli zazdrośnie i ukrywali je przez 
czas panowania swego na Pom orzu , 
ażeby tylko za taiś  osta tn ie  dowody 
polskości Kopernika.

Niebawem prof. B irkenm ajer  d o ­
kumenty te opublikuje. Odkrycie to 
jest tem bardziej na czasie, iż w dniu 
19 lutego 1923 roku w Toruniu , jako 
w mieście rodzinnem  Kopernika, o d ­
będzie się obchód  uroczysty 450 ro ­
cznicy tego wielkiego Toruńczyka. 
W tym celu utworzył się w Toruniu  
Komitet uroczystości, ponieważ zaś 
równocześnie  gotuje się do obchodu 
Uniw. Jagielloński, do Torunia  przy­
był jego delegat prof. Birkenmajer 
i dokonał zjednoczenia  obu K om ite­
tów. W Toruniu jest jeszcze domek, 
w którym urodził się i m ieszkał K o ­
pernik. Domek ten jest własnością 
pewnej Niemki, która m ając  zam iar 
przenieść się do Niemiec, chce dom  
swój sprzedać . Najlepszem uśw iado­
m ieniem obchodu  byłoby zakupienie 
dom u rodzinnego Kopernika przez 
społeczeństwo polskie, w tym celu 
też należałoby rozpisać składki. Wszak 
trudno dopuścić, by dom  rodzinny 
największej naszej chluby, którym 
szczyci się cały świat, stał się w r ę ­
kach prywatnych przedm iotem  speku­
lacji.

*  #
*

Poradnik dia samouków.
Zarząd główny polskiej Macierzy 

Szkolnej uruchom ił poradnię  dla sam o ­
uków, która ma na celu udzielanie 
porad i wskazówek, związanych z s a ­
m odzielną pracą osób, pragnących 
rozszerzyć i pogłębić swoje wykształ­
cenie, względnie opanow ać drogą 
sam okształcenia  pewne specjalne dz ie ­
dziny wiedzy. Poradnia  dla samouków 
m a dwa oddziały: ogólny i nauczyciel­
ski.

Oddział ogólny udziela porad 
wszystkim zwracającym  się po nie 
sam oukom , we wszystkich k ierunkach,

r. Str. 5.

w granicach wykształcenia e lem en ta r ­
nego i średniego.

Oddział nauczycielski m a  za z a ­
danie udzielać na żądanie  wskazówek 
w zakresie zawodowego ksz ta łcen ia  
się nauczycieli szkół pow szechnych , 
czy to z zam iarem  składania  egzam i­
nu, czy przygotowania referatów  i o d ­
czytów, czy też pogłębienia  wiedzy w 
pewnym , obranym  kierunku. Poradnia  
pośredniczy  w wyszukiwaniu p ro fe ­
sorów, którzy w charak te rze  ko respon­
dentów, udzielaliby wskazówek, po­
szukującym tej pom ocy uczniom  k o ­
responden tom .

Porad  udziela się wyłącznie d ro ­
gą korespondencyjną . Udzielają tych 
porad  wybitni specjaliści z poszcze­
gólnych dziedzin wiedzy, którzy w spó ł­
pracę swoją polskiej Macierzy Szko 
Inej przyrzekli. Mogą być s tawiane 
doryw cze pytania, lub nawiązywana 
sta ła  wymiana listów, dotyczyć one 
jednak winny prowadzenia  pracy 
sam okształceniowej.

Do pism do P oradni należy d o ­
łączyć kopertę  z wypełnionym ad re ­
sem  wysyłającego i naklejonem i z n a ­
czkami pocztowem i.

Adres: Z arząd  Główny Polskiej 
Macierzy Szkolnej.  P oradn ia  dla s a m o ­
uków, W arszawa, Krakowskie - P r z e d ­
mieście hŁ 7 m. 4.

Produkcja ropy naftowej
Produkcja ropy naftowej w m ie­

siącu wrześniu r. b. wynosiła 6064 
wagonów, gdy w tym samym o k re­
sie  roku przeszłego w ynosiło  5948 
wag. Wzrost ten produkcji objaśnił 
się zresztą już i w miesiącu sier­
pniu, w którym produkcja wynosiło  
6555 wag., wobec 6299 wag. w tym 
źe m iesiącu  roku zesz łego .

Zmicjszenie produkcji, jak z po­
wyższych cyfr widać, w m. w rześ ­
niu, wobec m ies iąca  sierpnia r. b 
nie jest w cale objawem spadku  
p r o d u k c j i  w okresie  tegorocznym ,  
bo w miesiącach jcsiennyeh i z i ­
mowych produkcja zaw sze spada, 
ale jak dotąd, tak i w dalszych mie­
siącach należy się spodziewać w 
stosunku do odnośnych okresów r o ­
ku ubiegłego, podniesienia się  p r o ­
dukcji naftowej.
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Skrzynka do listów.
Do Redakcji „Gaeety Radom- 

akowskiej" w miejsce.
Uprzejmie prawe Sż Kę«* 

keje o feskawc żomics.scżcj»ic w 
najblifiżym t* „Gazety Radom- 
skow»kiej“ c# oastępajc:

Oddział T-wa Aprowizacji 
M ióit Polski i Ziem Wschodnich, 
jesi pod wyłącznym zarządem ni* 
żcj podpisanego i nikt więcej, bez- 
względu na swą przynależność par­
tyjną, niema żadnego wpłv»a na 
bieg interesów oddziała.

Hic prawdą jest jakobym ja 
cakicr T-wo załadował wspólnie z 
Sandomierskim do jednego wagona 
i wysłał do Lodzi, lecz prawdą jest, 
żc z przydzielonego mnie do od­
działa 3 i0  centr. metr. cakra, 126 
centnarów metrycznych sprzedane 
zostały arzędom i osobom miasta 
Radomski nie wspólnego z han­
dlem nie mająeym, ten eakier bez­
pośrednio doszedł do rąk konsa- 
mentów, następnie sprzedano w 
ilośei 133 tent. metrycznych 64 ka­
pcom miasto Radomsko dla deta­
licznej sprzedaży i w tej liczbie 
są hartownicy miasta Radomska, 
jak Najkron, Bagajski, Ejchner, 
Sandomierski, którym cukier był 
sprzedany toniej i w większej ilo­
ści, jako hartownikom. Niezależnie 
®d tego kooperatywy miejscowe 
otrzymały. V» część cakra jaki mia­
łem do dyspozycji, mianowicie 31 
cent. metr.

Wracając da uwagi o dobro- ! 
czynnej działalności oddziała T-wo, 
to Towarzystwo jako instytacjo 
handlowa niemo w swym programie 
oprawiania idei filantropijnej, lecz 
jeśli chodzi o pożytek dla miasta, 
to miljonowe długi Mngistrata m. 
Radomsko najlepiej o tym świad­
czą, ie  Magistrat korzystał i ko­
rzysta z usług T -»a .

W sprawie opinji publicznej, 
która ezeka no wyjaśnienie, jakoby 
siolwersocyj czynionych w oddziale 
T-wo, oświadczam, że jednocześnie 
z niniejszym, kieraję skargędo Władz 
sądowych,o pociągnięcie nieznanego 
ml autora napastliwego artykułu, 
do odpowiedzUlności sądowej. Na

■-GAZETA & A D Q M S K Q W 5 K A "— niedziela l O . ^ d n u  i f f ia 52.

tym kończę swoje wyjaśnienie, 
Kierownik Oddziała T-wa 

Aprowizacji M iast Eolski i Ziem 
Wschodnich w Radomsko.

A, Wrśliswaki.

K R O N I K A .
Niaszcaąśliwy cukier doić szęsto 

}*et poruszony na łamach naezaj gaze­
ty, gdyż Radomsko nia ma szczęścia 
do cukru. Poniaważ opłata skarbowa 
została obecnie podniesiony o 80 ty­
sięcy na metrze, więc Cukier znajduje 
się w sklepach (ponad 100 kilogr.) 
winien być złożony do Urzędu Skar­
bowego w celu opodatkowania. Żeby 
ułatwić tę manipulację urzędnicy skar­
bowi odwiedzali sklepy, handlujące cu­
krem, i przyjmowali zgłoszenia Poli­
cja nasza jadnak dowiedziała się, że 
owe deklaracje nie są zgodne z rze­
czywistością, urządził tedy Komisarjat 
rewizję. Okazało się, że rzeczywiście 
niektórzy właściciele sklepów dokonali 
zeznań na niekorzyść skarbu. A więc: 
Herszlik Grosman urzędnikowi skar­
bowemu podał 10 metrów, a policja 

i znalazła jeszcze 23 metry w mieszka­
niu; Lachman Mendel miał nieposia- 
dać cukru, a w różnych szafach i sza- 
feczkach znaleziono 4 ‘/a metra. U ta ­
jony cukier powędrował do Komisa- 
rjatu, a protokóły do Urzędu Skarbo­
wego. Podczas rewizji okazały się też 
różne ciekawe rzeczy. Tak np. u hur­
townika Sandomierskiego było cukru 
4 i pół metr. a u jego brata, który nieo­
podal ma mały sklepik znaleziono 33 
metry, które dopiero w tym dniu 
rewizji, o więc w niedzielę, były zgło­
szone do Urzędu Skarbowego. Podej­
rzliwy człowiek mógłby zaraz na to 
coś powiedzieć, ale znający się na 
rzeczy wie, Iż zgłoszenia mogły być 
dokonywane do 3 b. m., a więc do 
wtorku. Trzeba stwierdzić, że intere­
sowanie się policji tą sprawą ułatwia 
robotę urzędnikom skarbowym i po­
budza handlujących do prawdomów­
ności, a skarbowi napędzi trochę grosza.

Amator cudzych butów. Na wysta­
wie sklepowej magazynu obuwia p. A. 
Fijałkowskiego, przy ul. Kaliskiej sta­
ła para wykwintnych butów, które tak 
podobały się jakiemuś złodziejowi, że 
nie zawahał się na szarówce szybę

wystawową wybić, buty złapać i bez­
karnie z łupem umknąć. Znajdujące 
się w sklepie córka właściciela- maga­
zynu, słysząc brzęk stłuczonej szyby, 
wybiegła pospiesznie na ulicę, lecz 
niestety, złodziej tak szybko .operację* 
tę wykonał, że wszelki ślad za r*in\ 
Zaginął.

Zafżąd Narodowej Organize- 
j cji Kobiet w imienia swych człon, 
I będących jednocześnie czionkinle- 
| mi Stowarzyszenia „Łączność*', 

wobec rozsiewanych tendencyjnie 
pogłosek, Ze Narodowa Organizacjo 
Kobiet „podstępem*1 zdobyła pod­
czas wyborów do władz „Łąezno- 
ści“ 3 b. m. wyłącznie wszystkie 
mandaty, tak w zarządzie, jako też 
w Radzie Nadzorczej, oroz przyj­
mując pod awngę, że od głosowa­
nia jakoby uchylili się niektórzy 
członkowie a jednocześnie mając 
wątpliwości co do formalnego skła­
du starego zarząda reprezentowa­
nego na zebrania, domaga się unie­
ważnienia zebrania z dnie 3 b. m. 
i żąda zwołania w trybie ustawo­
wo przewidzianym drogiego Nad­
zwyczajnego Ogólnego Zebrania.

Przewodniczące:
Br. Słotwlńska.

Zarząd A. Oolniakowa 
K. Krajewska.

CZYJA ZGUBA?
Na drodze do C ie lą tn ik  znaleziono £ paea- 

k i z rozmaltemi przedmiotami.
T rzw y w łaścic ie l odebrać może takowe w 

| Bedakeji za zwrotem keaztów ogłoszenia I 
złożenia pewnego d a tk i na cel dobroczyn­

ny, wedle życzenia znalazcy.

D O K T Ó R
PAWEŁ BKONIATOWSKI

w CZĘSTOCHOWIE  
ul. fanny M arjl 21 (obok Teatru Parys.)

choroby weneryczne i skórne. 
Przyjmuje od 9 — 12 I od 4 — 7 po pot.

Ż n in a ) «pa.azporJ- wy ,Jany p « « z urządIiy iH lf( Gminy Konary, oraz zezwolenie 
na wyjazd do F rano jl wydane przez P. K. 
U. w Piotrkow ie, na nazwisko Jana Kwar- 
oiaka z Konar.

paszpert wydany przez gminą 
Gidle, oraz kartą powołania, 

wydaną przez P. K. U. w Radomsku, na 
nazwisko Adama Matysiaka z W łyn io  gai. 
Gidle.
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Jak Kozaka okpili w stolicy! Her- 
szllk Kozak z Redomska pojechał z 
czekiem przekazowym na 40 dolarów 
do Warszawy celem podjęcia z ban­
ku i wymiany takowych na marki pol­
skie. W stolicy Kozak zaczepił nie­
znanego mu żydkn w długiej kapocie, 
prosząc go o adres banku lub kanto­
ru wymiany dolarów. Nieznajomy, za­
znajomiwszy się z celem przyjazdu 
Kozaka, poradził mu wymienić tako­
we na biżuterję i brylanty, twierdząc, 
ża na tern zrobi lepszy interes. Kozak, 
nie podejrzewając ładnego oszustwa, 
dał się chętnie namówić, za i niezna­
jomy ułatwił mu nabycie brylantów. 
Istotnie Kozak przywiózł miast dola­
rów - biżuterję, brylanty, pierścieni* 
i t. p., a chcąc się przekonać ile na 
tam zarobił, udał się do jubilera w 
Radomsku, który po obejrzeniu ocenił 
wartość „biżuterji* aśe na 1,280 mkp. 
Okazało się, że nabyte złoto jest zwy­
kłem mosiądzem, brylanty zaś zwy- 
czejnem szkłem. Zrozpaczonego Ko­
zaka meto „szlag" nie trafił, ia  dał się 
naciągnąć na biizko 700 tys. mk., te 
też, nie namyślając się wiele, pojechał 
do Warszawy w celu poszukiwania 
nieznajomego łydka w długiej kapo- 
c ie .........

im ie rć  na posterunku. Przejazd*
wy na trakcie ul. Częstochowskiej, 
Baltazar Stępień, w wieku lat 52, ezyaz- 1 
cząc tor k *l*jow y od zamieci śnież- ! 

| nej, został najechany z tyłu parowo- | 
i zem pociągu osobowego tak nieszczę- I 
{ śliwie, łe  poniósł śmierć na miejscu.
| Należy dodać, iż nieboszczyk pełnił 

tę służbę z górą 25 lat i biedakowi 
na starość zdarzył się taki ekropny 
wypadek. Xmarły osierocił ł f - r *  dzie­
ci już dorosłych, pozostawiając po 
sobie żal wśród rodziny, gdyż ucho­
dził za szlachetnego, uczeiweg* I pra­
cowitego człowieka.

Nieudany sposób złapani* m ęia  
i Przed kilku tygodniami przybyła do 

Częstochowy z Brześnley Starej nieja­
ka Aniela Wąs, która usilnie pragnęła 
wyjść za mąż. W tym Celu zaręczyła 
aię z B. Jackowskim, z zawodu rolni­
kiem, który po kilku dniach narze- 
czeńskiej sielanki, gdy się przekonał, 
że narzeczona go zdradza, zerwał z 
nią znajomość Wówczas zawiedziona 
w nadziejach Aniela Wąs zaskarżyła u 
prokuratora byłago narzeczonego, że 
tenże skradł jej 3 000 dolarów. Do­
chodzenie śledcze wykazało jednak, 
że wspomnianej sumy Wąsówna nigdy 
nie posiadała, a tylko chwaliła się

przed narzeczonym, że jest tak boga­
tą. Gdy kłam stwo wyszło na jaw, na­
rzeczony natychm iast się rozm yślił, a 
Wąsówna, chcąc go d *  aiabia sądow­
nie nawrócić w padł* na wyrafin#wanv 
pomysł fałszywego oskarżenia. W ykona­
nie pianu jednakże zaw iodło i obec­
n i*  zamiast narzeczonego na ław ie  
eskarżonych zasiądzie fałszywa oskar­
życielka, która narazi* znalazła goś­
cinny przytu łek w szpitalu przy u licy 
W ie luńskie j w Częstoehowie.

M jljonów ka. W ostafniem  ciągnieniu 
wyszedł NŁ 088,580.

Zapowiedziana zmiana w innych 
pismach rozkładu kolejowego pociąg 
gów osobowych nie odpowiada rzeczy­
w istości, bow iem  pociągi kursu ją  w 
dalszym ciągu podług dswnege roz­
kładu Ceny b ile tów  pasażerskich rów ­
nież nie zostały podwyższone.

Drożyzna szale j* ! I  Bochenek chle- 
ba pytlowego kosztuje już obecnie 
1,200 mk., funt mięsa wołowego (opa­
trzony porządnym gnatem) 408 mk , 
ja jk * 160 mk , - kwarta masła 6,700 
mk., - funt słoniny 1600 mk , - litr 
mleka (na w pó ł z wodą) 500 mk., -  
korzec kartofli 4500 mk., - funt mąki 
pszennej 400 mk., - żytniej 280 mk,

Nf l  G W I A Z D K Ę ! ! !
poleca duży wybór galanterji męskiej; dam­
skiej i dziecinnej, jako to: trykotaże, 
sweatry, bluzki sukienki i t. p.

S  K A L O S Z E  &
świeży transport

( m ę s k i e

Hft KARNAWAŁ!!!
kwiaty, pończochy w wybornym 

=  gatunku, rękawiczki, chusteczki i t. p 

Koszule frakowe, krawaty, kołnierzyki, spinki i t. p.

C M J J l I  1 7  m  1  A  I Ł  M£ O  W  JL  JW  M3.
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<?
N A  S E Z O N  K A R N A W A Ł O W Y  ~Wm

poleca najnow sze m odele su k ien  i w sze lk ie  najm od­
niejsze dodatki do ba low ych  sukien-

B E L f l  G L I K S n f l N Ó W N f l
HjukU Nr. 3 (w podwóriu) 

O E ł T T  P B Z Y S T Ę P 1 T 3 B .

W
(i K L E  P  B L A W A T N Y

F L O R Y  S Z W E D O W S K I E J
(dawniej w  Rynku, obok apteki) o b ecn ie  s ię  m le ic i  w  domu S. S. F il ipowicza

na 1 piętrze w Rynku.

Poleca: duży i j b ó r  towarów jesiennych i zimowych w dobrych gatunkach. 
Ś w ieży  transport. — — — N ajm odn iejsze  materjały.

■■ ■ ■■-------- -  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E  —

ł K A L 1 H D A B 2 X  1 8 2 3  r.
Ścienne, blokł, Książkowe (10 odmian), terminowe, 
wielkocyfrowe, Kieszonkowe, notatniki i t. p poleca
S K Ł A D  H U R T O WY .  C z ę s t o c h o w o ,

K O Ś C I U S Z K I  11.

a . o t m b e k -

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.

Uf s o b o t y  n ied z ie lę ,  i poniedzia łek  d. 9-10-11 b. m. w Rinemie

W z ru sz a ją c y  d r a m a t  na  t le  sp isku ro ja l i s tyeznego  z życia s ł awnych  
a r ty s t ów  n a j wi ęks ze go  z t e a t r ó w  św ia ta  „K om ed j i  f rancusk ie j

C Z Ę Ś C I
1. Wypadek  i» cyrkti 4. Nieudany z a m a c h  na  Napoi.
2. S a m o b ó j s tw o  m a r g r a b i e g o  5. P r z e d  eg z e k u c ja
3. Spisek ro ja l i s tów   6. Ułaskawiony.  _

Początek w sobotę o g 3, w niedzielę o 2 a w poniedziałek o 6.

KALENDARZE 1923 r.
Ścienne, bloki, książkowe, terminowe, kieezonkowe i t. p.

najtaniej do nabycia

W KIOSKU OBOK MAGISTRATU.

U K Ł A D A M

w Red.  „Gazety  Rad om skow sk ic j "  
d la o d eb r an i a  z powro te m p. E d ­
m undow i  Król ik iewiczowi  ( K r a k o w ­
ska  64-a)  n ad e s ła n e  mi p ieniądze  
p o c z tą  za 3 ( t rzy) la ta  k o m o r n e g o  
z 4 - eh ( cz te rech )  pokoi" w kwocie 
6-c iu  tys. mk , n ie w y s ta r cza ją cy ch  
naw et  na zam e ld o w an ie  i w y m e ld o ­
wanie  jego s to łowników.

Łukasz Oicik

Wolne ze b ran ie  cz łonków S to ­
warzyszenia  Urzędników P a ń s t w o ­
wych, w R a d o m s k u ,  odbędzie  się

wniedzielę i. 10 grudnia r. U.
o godz.  11 w sal i  A a c i e r z y  Szkol.

W razie  n iedop isania  qu o ru m  
o godzinie i i - e j  odbędzie  się z e ­
b ra n ie  teg oż dnia o godzinie  12-ej 
bez względu na  liczbę obecnych.

K J L H t o Ą O .

II
«  WIĘKSZĄ ILOŚĆ =

Mdlili, 0A2E0HÓU), 
M IO D U  H M

auaw m  Handel Win = = *  

^ i  tow arów  kalonjalnych

2  G M I N S R I
RADOMSKO, Kaliska 13.

7miłli l inn  portfe l  z k a r tą  n a  rewolwer, 
a|UUIDiIU fo tograf)e  1 t. p. U czciw y z n a ­
lazca  zechce zwróoid za nag ro dą  peszko- 
dowanemu: F. O polskiem u—-eu k ie rn la—ul.
P ew latow a 18.

k arta  pow ełanla ,  w yduna prze* P. 
K. U. w Radomeku, na  nazwisko 

fac ław a  Jas iń sk ieg o  z Kobiel Wielkich.
u m
W acław a

V l i i n h l  k a r ta  zw oln ien ia ,  w ydana przez i  
B f l n u ł u  p. plech. legjon. w Kielcach, na  
nazwisko K arola  Bjdy z M icha łopo la ,  gm. 
ży tno .  Ł askaw y  zn a lazca  zwróci do R edakcji

D p o n i in io p a to  Pism codziennych  i tygo- 
I lu l iU l l lu r d ly  dniowych p rzy jm u je  Kioek 
w Rynku. P ism a  nad chodzą  w dniu wyda­
n ia  pierwszym poc iąg iem  i mogą b yć  od­
bierane w kiosku lub doręczone do domu.

f f l i n o h  k a r ta  zwolnienia  w ydana  przez 
b i j i t i f l f l  P. K. U. w Radomsku na  nazw i­
sko S tan is ław a  Niewoli z F o lw arkó w  gin. 
Stob. Miejskie. __

k a r ta  zw oln ien ia  w ydana przez 
P. K. U. w R adom sku  n a  nazw i­

sko F ran c iszk a  Kempy z Ludwikowa gm. 
Konary. ____

f n i n n ł a  k a r ta  zw olnienia  w y d a ęa  przez 
a y l l lę tU  P. K. U. w P io trkow ie  na nazw i­
sko J a n a  Sznabra  z Gidel.

R e d a k to r  I W y d a w ca  M ichał Św iderski. D ru k a rn ia  P o lak a  H en ry k a  K a n c le r a  w R a d o m sk u .
d*


